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. Polskie życie po ,,Weselu" 
Przedstawieniem "Al bośmy to jacy tacy ... " Piotra Cieplaka warszawski 
Teatr Powszechny wraca do źródeł politycznego teatru 

l SPEKTAKL 

ALBOŚMY TO JACY TACY ••. 
SCEN. l REŻ. PIOTR CIEPLAK 

według Stanisława Wyspiańskiego, 
Teatr Powszechny w Warszawie, 

muzyka Czerwie, Kormorany, 
scen. Andrzęj Witkowski, ruch 

Leszek Bzdyl, premiera 26 maja 

ROMAN PAWŁOWSKI 

•• 
Powszechny wydawał się ostatnim 
miejscem, w którym można dzisiaj 
uprawiać sztukę polityczną. Zespół 
aktorski wyrzucil parę miesięcy te­
mu dyrektora Remigiusza Brzyka, 
który chciał, żeby teatrwtrącał się 
w rzeczywistość jak za czasów jego 
twórcy Zygmunta Htibnera. Gwiazdy 
teatru tego nie chciały. 

Reformy nie udało się spacyfiko­
waćdokońca,oczymświadczyspek­
tak! Piotra Cieplaka na motywach 
"Wesela" Stanisława \\}rspiańskiego. 
To powrót nie tylko do tradycji teatru 
politycznego, ale też do języka kontr­
kulturowych grup z lat 70.- takichjak 
Teatr Ósmego Dnia czy Teatr 77. 

Niejest to teatrpolitycznej aluzji, 
mrugania do publiczności, jaki od­
radza się ostatnio w Warszawie. Cie­
plak takjak twórcy alternatywni po­
sługuje się konkretem, używa cyta­
tów z rzeczywistości, bezpośredniej 
mowy gazet, które konfrontuje z wiel­
ką poezją i Biblią. 

W pierwszej, współczesnej czę­
ści spektaklu granej na dziedzińcu 
reżyser sampluje fragmenty z Wy­
spiańskiego, piosenki Marcina Świet­
lickiego i Księgę Koheleta. "Wesele" 
wpisuje w kontekst dzisiejszej deba­
ty o Polsce, w której powracają wy­
pierane widma przeszłości. Hetman 
Branicki przypomina PRL-owskie­
go aparatczyka: noszony przez pija­
ne towarzystwo, świetnie się bawi, 
udając pie]<ielne męki. Drugim wid­
memjest Zyd- jego rolę przejmuje 
aktor, który na oczach widowni sta­
rannie przylepia pejsy i brodę. 

Między tymi dwoma największy­
mi widmami polskiej pamięci XX wie­
ku- komunizmu i Holocaustu- klębi 
się współczesna Polska To Polska ra­
czej z "\Vjzwolenia" niż z "Wesela", 
skłócona i podzie}ona bardziej niż 
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w 1901 roku, roku prapremiery drama­
tu \\-}'spiańskiego. W powietrzu krzy­
żują się obelgi, ktoś podnosi rękę w fa­
szystowskim geście Młodzieży Wszech­
polskiej, ktoś innywyglasza manifest 
o wolności słowa. Za chwilę aktorzy re­
cytują pełne agresji wpisy z forów in­
ternetowych, które są tej wolności za­
przeczeniem. Pojawiają się odniesie­
nia do ostatnich wydarzeń- artykuł 
Adama Michnika z "Gazety" postulu­
jący otwarcie ubeckich archiwów (spu­
entowany fragmentem "Przesłania Pa­
na Cogito" Herberta- "oni wygrają/ pój­
dą na twój pogrzeb i z ulgą rzucą gru­
dę/a kornik napisze twój uładzony ży­
ciorys") i litania ginących gatunków ro­
ślin dedykowanaobrońcom Ros pudy. 
W tle Matka Boska karmi dzieciątko, 
a kiczowaty Jezus z krwawiącym ser­
cem i koroną cierniową z lampek cho­
inkowych upada u stóp publiczności. 

Całkowicie innajest druga, histo­
ryczna część przedstawienia, grana 
na dużej scenie. W tradycyjnych de­
koracjach przedstawiających brono­
wicką izbę przebrani w kostiumy ak­
torzy mówią dialogi z III aktu. Siedzą 
bez ruchu,jakby tkwili tu od lat, kwe-

stie powtarzają beznamiętnym, zmę­
czonym głosem. W finale zamiast cho­
cholej muzyki z głośników słychać su­
che informacje o dalszych losach praw­
dziwych gości wesela Jadwigi Miko­
łajczykówny i Lucjana Rydla- pier­
wowzorów postaci z "Wesela". 

Ta historyczna puentajest bardziej 
wymownaniżsomnambuliczny taniec 
bohaterów, którym zakończył ,,Wesele" 
\\}rspiański. Biografie bronowickich go­
ści, które opracował historyk Rafał Wę­
grzyniak, pokazują, że w gruncie rzeczy 
byli to ludzie czynu. Dziennikarz- Ru­
dolf Starzewski-współtworzył Legio-

. ny, Gospodarz- Włodzimierz Tetmajer 
- kierował rozbrajaniem austriackich 
wojsk w Krakowie w 1918 roku, Hane­
czka-AnnaRydlówna-była sanitariusz­
kąAK, z AK współpracowala także Zo­
sia- Zofia Pareńska Ich losywpisują się 
w tragedię XX wieku: Rachel (Józefa 
Singerówna Pereł) ukrywała się w oku­
powanej Warszawie pod fałszywym na­
zwiskiem, szantażowana przez szmal­
cownika musiała uciekać. Poeta-Kazi­
mierz Tetmajer- został znalezionywago­
nii na warszawskiej ulicy w 1940 roku. 
Gospodyni-Anna Tetmajer- z całą ro-

dzinązostala wywieziona do łagru. Trud­
no to nazwać chocholim tańcem. 

Ale najważniejszym sensem spek­
taklujest pokazanie, że mit "Wesela" 
połączył ludzi o skrajnie różnych po­
glądach i biografiach. Byli wśród nich 
socjaliści i konserwatyści, zwolenni­
cy endecji i ludowcy. Jedni po wojnie 
poparli komunizm, jak Jakub Mikołaj­
czyk (Kuba), który wstąpił do PZPR, 
inni go nienawidzili, jak Rachel. U Cie­
plaka wszyscy razem nasłuchują od­
głosów nadchodzącego XX wieku. 

Ten obrazjest protestem wobec prób 
podzielenia społeczeństwa, wyklucze­
nia całych grup ze względu na poglądy 
czy przeszłość. Jest podszyty wiarą, mo­
że naiwną, ale żarliwą, w sens wspólno­
ty, z której nikt nie jest wykluczony. · 

Przedstawienie Cieplaka ma wszyst­
kie wady i zalety kontrkulturowego te­
atru, do którego nawiązuje: miejscami 
jest chaotyczne, nieczytelne, posługu­
je się przerysowaniem i gorączkową 
narracją. Nie można mu odmówić jed­
nego- fantastycznego zaangażowania 
aktorów i autentycznego przejęcia Pol­
ską. Na tle powszednich produkcji Te­
atru Powszechnego jest to fenomen. o 


